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W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .

P o d łu g  pryw atnych  listów z W iednia, ta­
meczny kongres ministrów niemieckich ma 
się ukończyć z miesiącem Styczniem, a dnia 
o Lutego rozpocząć się ma znowu seym Ligi 
ttiemieckiey *w Frank  forcie.

F II A IV C I I A .

z P a ry  i  a 25 S tyczn ia .
P rzy b y ł  tu przed kilku dniami z Filadelfii 

 ̂ an Di/a  ieden z wygnańców francuzkich, 
którzy w dniu  24 Lipca otrzymali przebacze­
nie. Opowiada wiele ciekawych sczęgółów o 
łosie nieszczęśliwych rodaków swoich, którzy 
przeszli do Ameryki. K iedy wyieźdzał z F i­
ladelfii, to Je n e ra ł  Grouchi niezmiernie m u 
tego zazdrościł i czekał z niecierpliwością 
tey szczęśliwey chwili, kiedy i iemu wolno 
będzie powrócić do ulubioney oyczyzny. Jene-

r/ił  H e n r y k  Lallem and  o ż e n i ł  s i ę  tam i w v d a ł  
dzieło traktoiące o artvlleryi z c z t e r e c h  tomów 
złozone, sczegcPnie zaś zastosowane do po łoże ­
nia Ameryki pó łnocney  i po łudniow cy. T a  księ­
ga* navzasczvtniey b y ła  przyjętą; W  stanach 
zieduoczonvc o znalazło się 4ooo p renum erato— 
rów, a w ftzpltych Wenezuelskiey i Buenos-Air 
skiey podobnież podpisano się na znaczną ilość 
exemplarzv. Starszy bra t au tora  Je n e ra ł  L alle-  
inand mieszka we wsi swoicy o trzy mile od 
Nowego-Orleanu. Bawi z nim razem kilku 
oficerów, klorzy opuścili tak nazwane pole  
przytu łku , gdzie pomimo to nazwanie nieznale- 
zli p rzy tu łk u .— Ńpądz ieden katolicki mieSzka- 
iąey ko ło  N. Orleanu, d a ł  u siebie schron ie ­
nie Jenera łow i L igo t z dwoygiem ' dzieci 
to test synem i có rk ą .  Syn s ł u ż y ł  niż 
niegdyś w woysku francuzkiem , daie teraz 
lekcie swego ięzyka, a m ło d a  Jenera łów na 
L igot uczy muzyki. Je n e ra ł  B ern a rd .niegdyś 
adiutant Napoleona, znaiomy z budowy "'mo­
stów pod Wiedniem, przyięty iest do s łu żb y
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Rządu północno amerykańskiego iako naczel­
nik korpusu inźynieryi. Otoczył" warownia­
mi. New Jork i powszechnie iest szanowa­
n y .—Jenerał" L e fev re  cle Nouet, bawi dotych­
czas. w A ng la isv ille , mieyscu środkowem osady 
francuzkiey; którą, założył.. Rząd Amerykań­
ski mianował go pierwszym sędzią kantonu 
Marengo. W końcu Października A ngla isv ille  
l ic zy ł  iuz 3oo przeszło mieszkańców, którzy 
wszyscy są francuzi i ile Są przywiązani do
oyczyzny swoiey, tyle niecierpią Anglików. __
Obadwa ( la m ia  dc Senta  zginęli przv zato­
nie u iu łódzi, na którey puścili s ię  byli tylko 
we dw oygu w dół po rzece Ogio t Misissipi;—. 
Pau R e  d , który odebrał b y ł  pozwolenie po­
wrócenia do I1 caneii w iednym czasie z Pa­
nem Dira'y iak widać nie w ielką ma ocho­
tę do powrotu.. Usadowił się na prawym 
brzegu rzeki Lorenzo w pięknych okolicach 
iv mieyscu nazwanem C ap Wincenta  i za ło­
ż y ł  wiele pożytecznych gospodarskich zapro- 
wadzeń.. Ma zamiar zwiedzenia Kanady, od 
którey iedna tylko rzeka tego oddziela- p an 
R ea l  stał s ię  budownikiem w nayobszerniey- 
szei/i tego wyrazu znaczeniu i sama chyba 
tylko n n łość  rodziny skłoni go do powrotu 
do Francii— Jenerał Close/, mieszka teraz w 
wielkim domie wieyskim o trzy mile- od M o ­
bile. Jeden z synowców iego umarł z ź ó ł -  
tey gorączki; lecz i sam o  m ało niesfał się 
ofiarą, tey zarazy.— Hrabia Survilliers  (Józef 
Bonaparte) przemieszkiwał zwvezavnie wiriaięl- 
ności swoiey Poin t Brise o dwie "mili od Fila­
delfii. Prowincia New Jersey do którey na­
leży majętność iego, ofiarowała mu prawo na 
obywatelstwo stanów ziednoczonveil- 

A n g l i i *,
\ \  okolicach M.tos/ester zaczęto mź szu­

kać broni. W  iedtiey wsi znaleziono starą 
strzelbę, która ieszcze w rewolucyi roku i jĄ fi 
zrobiona bydź miała.

W Paddiugton ożenił  się niedawno Sołetni 
starzec z 21 letnią dziew czyuą._N a ślubie by­
ł y  iego dzieci, wnuki i inni krewni. Z osba- 
tmą żo n ą  m iał iĄ dzieci.' Wnuków ma 38; 
o ay młodsza iegowcórka liczy sobie 3o lat i 
ieszpze;yiie..iest zaślubiona. Nowożeniec m iał  
na g łow ie podczas ślubu czerwoną szlafmicę i 
prowadził narzeczoną pod rękę.

R O Z  M AI  T 0  Ś C L
IP iadomorc historyczna o Szym onie  bolivar  

wodzu Powstańców am erykańskich.
...Z bohatyrów Ameryki liiszpańskiey celuie

naybardziey Szymon Bolivar. Potomek boga-  
tey i znakomitey rodziny w Karakas, przy­
b y ł w m łodości do Hiszpanii, chociaż Rząd 
m ało komu z Kreolów dozwalał tey łaski; a 
pod różu ląc przez Francyą i W łochy , kończył 
zawód wykształcenia. Powróciwszy do Kara- 
kas,. ż y ł  cicho i spokojnie, szacowany po­
wszechnie- tak z. urodzenia i maiątku, iak z 
charakteru duszy- Zył tak do chwili, gdzie 
niesprawiedliwość urzędników hiszpańskich i 
systema ujarzmienia Kreolów pobudziły ich 
do powstania. Prowincja Karakas wvwiesita  
naypicrwey chorągiew wolności, a B olivar  nie 
ociągał się użyć ku iey dobru wpływu, iaki 
sobie ziednał u współbraci,. Ta poleciła mu 
wraz z Dor* Lopezem M andcz  wyjednanie opie­
ki u W. Brytanii dla nowey Rzeczvpospolitey, 
me pochwalaiąc atoli zamiaru Kougressu W e­
nezuelskiego, podówczas władzy swoiey, uwol­
n i ł  się od posłanictwa, uchylaiąc s ię  całkiem  
od spraw publicznych, póki nakoniec nowy 
porządek rzeczy nie zwrócił go> do opuszczo­
nego zawędu. W Marcu 1812 spustoszyło  
straszne trzęsienie ziemi miasto K arakas , Gna- 
ir y , M a yg u ecyq , M en d y  San  F ilipe, przyczem 
zg in ę ło  przeszło 20,000 ludzi. Wtenczas to 
zaginęła wszystka broń i zapasy woienne nie­
podległych-, a co gorsza, sami między sobą 
zaczęli się dzielić na stronictwa. Xięźa uzna­
li tę  klęskę za znak gniewu Bożego na- roko- 
szanow, eo- tein większe wrażenie sprawiło  
na ludu, ponieważ trzęsienie ziemi wydarzyło
się właśnie w wielki czwartek, który b y ł  rocz­
nicą w ybuchłey rewolucji. Mnóstwo mieszkań­
ców przerażonych tein nieszczęściem, wróciło  
do posłuszeństwa, a Jenerał hiszpański M on- 
tenerde korzystaiąe z tey chwili, zadał kilka 
klęsk niepodległym. W  chwili nieszczęść do­
ty kaiąrych przyiacioł niepodległości, wziął Bo- 
liwar o ięz ,  i wszedł do s łużby pod M iranda  
Dowodził właśnie iako Pułkownik w- Pucito 
Cabello, gdy ieńcy hiszpańscy uwięzieni w 
zamku opanowali go, i obrócili działa 11a mia­
sto. Bolivar wolał raczey opuścić to stano­
wisko, niżby ie m iał wystawić na zburzenie,
1 znaycelniejszymi. dowódcami pop łynął do 
Ciiairy. Przez odwrót ten nie stracił bynay- 
mniey na opinii publiczney, owszem Kongres 
Nowey Grenady zdał mu zaraz dowództwo 
dywizji złozorrey z 6000 ludzi, którymi spo­
dziewał się oswobodzić oyczyznę. Przeszerlł 
góry Andeyskie, stanął nad rzeką Tahiro, po­
b ił  w kilku potyczkach woysko Królewskie, i 
pod Cucuta odniósł nad niem stanowcze zw v-
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cięztwo. W pośród  tego w y s ła ł  P u łko w n ik a  
Don Nicolas Bricetio do Guadality, który ato­
li pobity i z wielu- oficerami w niewolą, wzię­
ty, z rozkazu G uberna to ra  Tiscas stracony zo­
sta ł  z kilkunastu znakomitymi mieszkańcami 
tego miasta, obwinionymi o porozumienie z' 
n iepodległymi. —  Bolivar, prowadząc do tąd  
woynę p o d łu g  praw zachowywanych przez 
narody oświecone, rozgniewany niezmiernie 
tern barbarzyństwem, osobliwie zamordowa­
niem towarzystwa broni Brinceno, postanowił 
wszystkich jeńców królewskich oddać zemście 
swoich żo łn ie rzy . T u  dopiero woyna niepo­
dleg łośc i p rzyb ra ła  owę dziką postać przesa­
dzania się w wzaienrnych okrucieństwach, po- 
gorszaiąeą nieszczęsny stan tych  pięknych  
krain. Przyznać  atoli naleź-y Bolivarowi spra­
wiedliwość, że w alczy ł z ochroną , ludzi tam 
gdzie m og ła  nastąpić.

Od niesione zwycięztwa pom noży ły  woysko 
lego które póżniey podzielił na  dwie dywizye, 
dowództwo iednev poruczywszy Jenerałow i 
R ivas. Tak więc przeszedł T ruxillo  i Vain as; 
a zawsze raż ą c  i zwyciężając uieprzyiaciela, 
zbliżył się do K arakas .  Pod Lostagaanes 
oczekiwał go Monteverde na czele dobranego 
woyska-; ze cięta i krw aw a b y ła  bitwa, obie 
strony walczyły mężnie, i dopiero przeyście 
Kizdy Monteverdesa na stronę' n iepodległych 
roztrzwgnę: o rzecz z ich korzyścią; szcząt­
ki pobitego woyska sch ro n i ły  s ię  do! Puotro  
Cabello, a Bolivar' w kroczy ł dnia 4' Sierpnia 
i 8 i d  do stolicy Karakas, przyięty od Ludu z 
radósnemi okrzyki iako- wybawca. W spiera­
ny przez Mon i m ) , drugiego  wodza niepodle­
g ły c h  , c a ł ą  prawie1 krainę W enezuelską 
oswobodził wyiąwszy miasto, i zamek Puetro 
Cabello, którego woyska królewskie uporczy­
wie b ro n i ły .  Napróżno’ ofiarował Bolivar' Je­
nera łow i Monteverde wym ianę ieńców, albo­
wiem o d rzuca ł  wszelkie u k ła d y ,  poczytując 
wszelką czynność  z buntownikami za ubliże­
nie godności R ządu hiszpańskiego.. Xiędza 
nazwiskiem Salvador Garcia, który do niego 
w ysłany  b v ł  od Boliwara, kaza ł o k u ć  w 
kaydany i w trąc ić  do- więzienia. Za to też 
niepodlegli stawiali ieńców hiszpańskich nad 
rowami okopów,, a strzelano do- nich z twier­
dzy iak do tarczy. Bolivar popiera ł oblężenie 
tego  miasta wodą i lądem tak gorliwie, że 
większa część  miasta dos ta ła  s ię  w moc nie­
pod leg łych ; lecz zamek op iera ł  się ciągle z 
wielką zaciętością, pomimo że g łód  i ch o ro ­
by znaczną część załogi wygubiły . Tym cza­

sem p rzy c iąg n ę ły  oddziały woyska królew­
skiego z- Coro aż pod K arakas, i Boliwar 
przymuszony b y ł  obrócić zbroyną s i łę  swoię 
ku nim. P okonał  ie w trzech potyczkach, z 
których ostatnia iest pamiętna, gdzie oddział 
n iepodległych d o kona ł czynu godnego boha- 
tyrsłwa starożytnych.- Oddział ten popisawszy 
się nic dobrze w- potyczce dnia io  Listopada 
rozbroiouy b y ł  z rozkazu Bolivara; dotknięty 
g łęb o k o  tą  hańbą, uzb ro ił  s ię  w trzy tygod­
nie póżniey w piki i kiie, i uderzywszy na 
woysko1 królewskie w bitwie pod Acaure, ode­
b r a ł  m u  broń, i o k ry ł  s ię  trofeami swoiey 
odwagi.

W yprawa ta, w klórey Bolivar rozwi­
n ą ł  wielkie talauta,- i wiele dokazał, w prawi­
ł a  go w niebezpieczeństwa prześladuiące tak 
często zas ługę  w rządzie republikańskim. P o ­
trzeba nadania w oysku Niepodległych ca łe y  
m ocy i s i ły  konieczney w tak t rudnych  oko­
licznościach, z ło ż y ła  n ieogran iczoną władzę  
w ręce  Bolivara. W ład za  ta, którey nig­
dy ieszcze nie n a d u ży ł ,  w prawiła  wielu z 
mieszkańców w obawę, by s ię  iey nadużycia 
nie- d o p u ś c i ł ; obawa ta w zm ogła  się przez 
z łe  postępki niektórych podw ładnych  mu wo­
dzów, którym sprawiedliwie zarzucić można 
nadużycie powierzoney władzy. Bolivar ode­
b r a ł  rozkaz od Kongressu- Nowey Grenady, 
aby po- zaięciu Wenezueli zaprowadził zno­
wu rząd cywilny; z tern wszystkiem’, bądź 
że Dyktaturę woyskową uznaw ał ieszcze po­
t r z e b n ą ,  bądź, że na chwilę u leg ł  na tchnie­
niom żądzy sławy, nie uczyn ił  tego. Tu 
dopiero poczu ł  n iech ęć  powszechną, która 
przeszła a ż  do iego woiowników, i d a ła  p o ­
znać, iż Amerykanie nie dla lego przelewali 
krew swoię, aby odmienili tyranów. Boli­
var c z u ły że w ładza, k tó rą  w ykonyw ał, p o ­
łączona  bydż m usia ła  przyuavmniey z ksz ta ł­
tami prawnemi; z w o ła ł  przeto na dzień agi 
Stycznia x 8 14 powszechne Zgromadzenie, z ło ­
żone z u rzęd n ik ó w , praw o znawco w , d u ­
chow nych  i kupców, zda ł  im sprawę z zamia­
rów swoich i kroków przedsięwziętych do 
oswobodzenia Wenezueli, i z ło ży ł ,  uroczyście 
dostoyność swoię. Don Carlos H urtado de 
Mendoza G ubernator  Karakaski, ieden z nay- 
gorliwszych obrońców niepodległości, pow- * 
s ta ł  przeciw ko temu, i okaza ł  Zgromadze­
niu, iz utrzymanie Boliwara przy naczelnem 
dowództwie iest niezbędnie potrzebne , aż 
do zupełnego wyparcia wovsk Królewskich. 
Toż samo twierdzili: Don J. Ch. Rodriguez
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Prezydent lm m irypalności, i Don D. Alpuro. I 
C ałe Zgromadzenie zgodziło się z nim, i oswo- f  
bodzieielowi Wenezueli poruezyło Dyktaturę i 
w kształcie rządowym, aż do połączenia pro- j 
wincyy W enezuelskich z prowuieyami Nowey 
Grenady.

Z tem wszvstkiem, przeciwnicy nie prze­
stali stawiać przeszkód usiłowaniom iego. __
Wsparci przez Gubernatora hiszpańskiego w  
Guayra, postanowili zapalić nayzgubnieyszą 
woynę domową w oswobodzonych prowiu- 
cyacb , podburzywszy niewolników,' których w 
samey W enezueli b y ło  60,000. Między aieu- 
tami wysłanym i tym celem b y ł niciaki Puy, 
który przy wszystkich innych występkach 
swoich celow ał okrucieństwem, i Murzyn Pa- 
lamo, dawno iuż ścigany za kradzieże, na- 
iazdy i zabóystwa. —  U dało się im opano­
wać kilka obwodów. Bolivar zagrożony od 
dwóch korpusów Królewskich, z których ie- 
den zbliżył się iuż b y ł ku Karakas, zupo- ■ 
m iiiał na umiarkowanie, dotąd nim powo­
dujące, i zamordować kazał 800 leńeów, któ­
rzy przed kilku miesiącami dostali się w moc. 
iego. Zaledwie dowiedział się o  tem dotwod- 
ca hiszpański w' Puerto-Cabello, stracić ka­
zał wszestkioh niepodległych uwięzionych w 
zamku. W śród tego odniósł Bolivar stano­
wiące zwycięztwo nad Jenerałem hiszpańskim
H .  <* ; V i ł t m u n  a tłumi.' n , . l . !  V D  n  _Bo e; pod Vittoria, a Rivas pobił Rosettę 
Mulata na brzegach Tuy. Bolivar osłabio­
ny temi pornmeyszemi potyczkami, wzmo­
cniony przez Moritto i Montilla, zw yciężył zno­
wu pod Bocaebiea. Upoieni tą pom yślnością  
niepodlegli, podzielili s iłę  swoię, i ponieśli 
klęski iednę po drugiey. Zamieszanie stało  
się powszechne. Rząd woyskowy Boliwara 
niepodobał się im dawniey; mieszkańcy kra­
in la ar, os oświadczyli się otwarcie za stroną 
Królewską; niepodległym  zbywało całkiem  
na środkach nagrodzenia strat poniesionych, 
Bolivar c o in ą ł się do Komany; Karakss, Gu- 
ayra i W alencya dostały się w moc woysk 
Królewskich. Bolivar pokazał się ieszrze raz 
na czele korpusu niepodległych .w B ared lo -  
nie, lecz szczęście iuż go opuściło; pobitv 
pod Arnguita postanow ił w innym krain ocze­
kiwać pomyśhiieyszycb czasów. —  P o p łyn ą ł

do Kart a geny, i b y ł tam do chwili nadciągnie- 
ma Jenerała Morillo; wtedy schronił s ię ' Bo- 
tvar do Turya, gdzie podówczas przesiady­

w a ł Kongres Nowey Grenady. —  Ten polecił 
mu podbicie Santa-Fe de Bogota, czego szczę­
ś c i e  dokonał, 1 także zmusić ch c ia ł San­
ta Martha do uznania powagi K ongressu. 
I o wstała woyna domowa, zakończona ziawie- 
ntem się wyprawy hiszpańskiey, ponieważ 
niepodlegli obrócili wtenczas broń pospo- 

, n a oieprzyiaciela zewnętrznego. Lecz 
si y ic 1 y ły  prawie całk iem  zniszczone. —  
Bolivar postanowił w ięc udać się do lndvy  
zacliodmch, 1 tam uzbroić wvprawę. W Aux- 
Cayes na wyspie St. Domingo p o łą c z y ł się z 
Brumem, będącym  dawniey w służbie mor- 
skiey W e nez u cl s k 1 e y; zebrał m ałe woysko 
którego g łów n e s iły  sk ład ały  dwa bataliony 
Murzynów, ustąpione mu przez Prezydenta 
Rrzeczypospohtey Haylckiey Peth iona. —  Z 
koncern Marca 1816 p op łyn ęła  wyprawa 
do w yspy S. Małgorzaty, . tam z a ię ła ‘mocne 
stanowisko, Bolivar u d ał się  zaraz na stały ląd  
i w ydał z Ocumare pokrzepiającą odezwę, z 
Przyrzeczeniem darowania wolnością niewol­
ników. Z tem wszystkiem, to targnienie sie 
iego na prywatne prawa posiadaczów plan- 
lacyy oburzyło wszystkich mieszkańców nad­
brzeżnych przeciw niemu; uyrzał się bez po- 
l,l,0<ł  wystawionym na razv nieprzvciela;
1 loriles zniszczył woysko iego zaraz przy 
p.erwszcm spotkaniu się, , znm sił go znowu 
eofnąc się do Aux Cayes,

Nowe korzyści odniesione wśród tego 
wszystkiego przez niepodległych zw róciły Bo- 
hwara w Grudniu 1816 na'pole bitw y.' Sta­
nowcze zwycięztwo, które d 15 Lutego 1817 
odniósł w kilkunastudniowey „Bitwie nad Mo- 
rilem, i zwycięztwa podówczas innych Jene­
rałów  woysk a n iepodległych stawiły Repu­
blikanów w przyniżnieyszem położeniu, ale 
me roztrzygnęly losu tych nieszczęśliwych  
krain, będących łupem  obu stron w oiuiąćvch.* ^
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